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Prenumerata „Postępu" 
wynosi:

w Austryi: rocznie . kor. 5-— 
„ półrocznie „ 2-50
„ kwartalnie „ 1-25

Z a  g r a n i c ą :  
w Niemczech: rocznie, kor. 6-— 
w innych państw .: rocz. „ 7-50
Warner pojedyńczy kosztuje 10 łi. 
Reklamacye otw arte są  wolne 

od opłaty pocztowej 
Prenum eratę oraz wszelką ko- 
respondencye nadsyłać należy 

pod adresem:
ONekeya i Administracjo „Postępu"
Kraków, ul. św. Tomasza 1. 37.

(Dom robotniczy).
Biura Redakcyi otw arte codzien
nie od godziny 9 — 12 przedpoł. 
z wyjątkiem niedziel i świąt i od 

godziny 4 — 7 popołudniu.

POSTĘP
Organ polskich Związków chrzsścijańske-socyainych,

W ychodzi co sobotę. „Fostęp“ redaguje Komitet.

Ogłoszenia (inseraty) przyjm ij* 
kierownik tego działa p. Stefan 
R o g a l s k i  w biurze, Admini- 
stracyi „Postępu" od godz. 10—11 

prrzed poł.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia za wiersz 
szpaltowy drobnym di ukiem albn 
jego miejsce 20 h. Wiadomuśei 
prywatne umieszczone po zaci
skach kronikarskich i w „Nade- 
słanem" za jeden wiersz drobnym 
drukiem 30 li.—Ogłoszenia na in
nych miejscach lub ogłoszenia ca
łoroczne podług osobnej umowy.
Redakcya rękopisów nie zwrac*. 
Nieopłaconych listów nie przyj
muje. Bezimiennych wiadomości 

nie uwzględnia.
Zmiana adresu 20 halerzy.

Chrześcijańscy Robotnicy! Rozszerzajcie Waszą prasę, czytajcie „Postęp“ i żądajcie go  w restauracyach, 
gospodach i na kolejach!

Cbrzeftija&tye stowarzyszenia 
„Bratniej ?omacy“  a my.
Dwa tygodnie temu, jak w Bielsku odbył 

się zjazd delegatów kilkunastu stowarzyszeń, 
założonych przez stronnictwo polityczne ks. 
Słojałowskiego w trzech powiatach: chrzano
wskim, bialskim i żywieckim. Stowarzyszenia 
te nazywają się chrześcijariskiemi stowarzysze
niami „Bratniej Pomocy11. Kto miał sposob
ność przypatrzeć się bliżej tym stowarzysze
niom, ten łatwo mógł się przekonać, że człon
kami tych stowarzyszeń są prawie wyłącznie 
zwolennicy ks. Stojałowskiego. Ich działalność 
nie różni się prawie w niczem od działalności 
znanych „Przyjaźni", Jedności", „Pracy", tern 
chyba tylko, że stowarzyszenia „Bratniej Po
mocy" mają wybitne piętno polityczne, a mniej 
oświatowe i społeczne. Sprawami zawodowe
mu i gospodarczemi robotników nie zajmują 
się prawie wcale. Niektóre tylko z nich usi
łuj* brać się do handlu i prowadzić w łonie 
stowarzyszenia sklep wspólny na rachunek 
członków.

Taki też charakter miał również ostatni 
zjazd tychże stowarzyszeń w Bielsku, bo na 
tym zjeździe najpierw i szeroko omawiano 
sprawy polityczne, organizacyi zaś tych sto
warzyszeń poświęcono dopiero drugie miejsce, 
o sprawaeh zawodowych nie mówiono nic. 
Pomijamy już stanowisko polityczne, jakie na 
tym zjeździe zajęło stronnictwo chrzęść, lu
dowe w stosunku do powstałego w Kra
kowie stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego. 
Według sprawozdania ze zjazdu niema ani słowa 
wzmianki o tern nowem stronnictwie, choć 
oba te stronnictwa jeden i ten sam niemal 
mają program i dlatego do siebie zbliżyć się 
Dowinny. Chcemy natomiast poruszyć drugą 
część zjazdu, która nie tylko powzięła uchwały, 
odnoszące się do organizacyi stowarzyszeń 
„Bratniej Pomocy", zakładając odrębny Zwią
zek tych stowarzyszeń z wydziałem central
nym na czele i postanowiła wydawać dla nich 
osobny organ pod tytułem „Bratnia Pomoc", 
ale także nakreśliła pewne wytyczne wska
zówki, w jakim stosunku mają pozostawać 
stowarzyszenia „Bratniej Pomocy" do organi
zacyi „Polskiego Związku zawodowego chrzęść, 
robotników" z siedzibą w Krakowie, którego 
to Związku organem jest „Postęp".

Wprawdzie sprawozdanie ze zjazdu nie wspo
mina o tern nic, lecz fakta zaszłe po tym zjeź
dzie wskazują, iż zjazd ten w stosunku do 
„Polskiego Związku zawodowego chrzęść, ro
botników" odniósł się w swych uchwałach 
n i e p r z y c h y l n i e .  Na odbytych bowiem zgro
madzeniach „Pol. Zw. zaw. chrzęść, rob." iuź 
po Zjeździe obecni zwolennicy ks. Stojałow- 
skiego poczęli wprost- wrogie zajmować sta
nowisko, inne jak przed zjazdem, nie wia
domo z jakiego powodu. Ta okoliczność daje 
łed) powód do twierdzenia, iż chrzęść, sto-

w arz>^ |n ia „Sratniej Pomocy", jako lokalne 
placówki stronnictwa ks. Stojałowskiego mają 
odtąd powstrzymywać robotników od wstę
powania do organizacyi „Polskiego Związku 
zawód, chrzęść, robotników" z siedzibą w Kra
kowie.

Nie pierwszy to raz wypada nam wyka
zywać, jak dla polskiego robotnika chrześci
jańskiego, dla obrony i poparcia swych inte
resów robotniczych niema i nie powinno być 
innej organizacyi jak „Polski Związek zaw. 
chrzęść, rob." z siedzibą w Krakowie. Tak 
wykazaliśmy.dobitnie szkodliwe dla polskiego 
robotnika działanie stronnictwa narodowo- 
demokratycznego, kiedy to rozpoczęto zakła
dać odrębne i dla każdego zawodu oddzielne 
tak zwane „Polskie Związki zawodowe (bez 
słów: chrześcijańskich robotników). I przeko
nali się robotnicy dobitnie, że mieliśmy naj
zupełniejszą słuszność, bo z tych „wszech
polskich Polskich Związków zawodowych" 
pozostały dziś tylko niedobitki, reszta utonęła 
po na/większej części w socyalizrme.

jak również wskazaliśmy na niebezpie
czeństwo dla polskiego robotnika, gdyby w na
szym kraju na wzór socyalistycznych Związ
ków zawodowych, powstawać miały niemie
ckie Związki zawodowe chrześcijańskich ro
botników z główną siedzibą w Wiedniu. Za 
tą organizacyą niemiecką rozpoczęło agitacyę 
w naszym kraju wielu zwolenników stronni
ctwa chrzęść. ludowego. Po wyjaśnieniu, jakie 
wówczas daliśmy, porzucono tę myśl.

Tak też i wobec teraźniejszego faktu, iż 
stronnictwo ks. Stojałowskiego zamierza zwal
czać organizacyę „Polskiego Związku zawód, 
chrzęść, rob.", która to organizacya robotnicza 
jest j e d y n a  w k r a j u ,  która jednoczy robot
ników w silny obóz chrześcijarisko-narodowy 
i stawia skuteczny opór socyalnej demokra- 
cyi, uważamy takie stanowisko stronnictwa 
za  s z k o d l i w e  d l a  s p r a w y  r o b o t n i 
czej .

Wszak „Pol. Zw. zaw. chrzęść, rob." o te 
same chrześcijańskie i demokratyczne opiera 
się zasady co i program stronnictwa chrześć.- 
ludowego. Wszak wszędzie, gdzie tylko 
„Pol. Zw. zaw. chrz. rob." zakłada się, lub ma 
swą placówkę, a w tern samem miejscu jest 
i stowarzyszenie „Bratniej Pomocy", tam nie 
było przed zjazdem wypadku, by się one zwal
czały wzajemnie, ale owszem szły sobie zawsze 
na rękę. Przecież stowarzyszenia „Bratniej Po
mocy" są zupełnie inną organizacyą od „Pol. 
Zw. zaw. chrz. rob.", bo są to lokalne stowa
rzyszenia, istniejące odrębnie każde dla siebie, 
podczas gdy „Pol. Zw. zaw. chrz. rob." po
siada jedną centralną organizacyę, jedną kasę 
centralną i jeden tylko Zarząd na całą Gali- 
cyę i na cały Śląsk, co organizacyi nadaje 
siłę moralną i materyalną tak wielką, jakiej 
nie może mieć żadne stowarzyszenie lokalne. 
„Pol. Zw. zaw. chrzęść, rob." jest li tylko or
ganizacyą ściśle r o b o t n i c z ą ,  podczas gdy

do stowarzyszeń „Bratniej Pomocy" należeć 
mogą wszelkiego rodzaju stany i zawody. 
„Bratnia Pomoc" będąc stowarzyszeniem lo- 
kalnem, nie może być też Związkiem zawo
dowym robotników, by wpływać skutecznie 
na polepszenie bytu robotnika i dać mu za
bezpieczenie w czasie niemożności do pracy 
czyli różnego rodzaju zapomogi. „Pol. Zw. 
zaw. chrz. rob." zaś ma dziś już zapasowy 
kapitał, wynoszący około 20.000 koron, wy
daje dziesiątki tysięcy koron rocznie na za
pomogi robotnikom, ma c z t e r y  s e k r e t a -  
r y a t y  r o b o t n i c z e ,  które jakby twierdze 
bronią interesów robotniczych, uświadamiają 
robotników w duchu chrześcijańskim i naro
dowym, powiększają szeregi organizacyi ciągle 
z dnia na dzień, czyli że organizacya „Pol
skiego Związku zawód, chrzęść, rob.", jest 
dziś już potęgą, którą mierzy się śmiało ze 
socyalną demokracyą i kapitalizmem. 1 dla
czegóż tedy chrześcijańscy robotnicy, a zwo
lennicy stronnictwa ks. Stojałowskiego mają 
być wrogo usposobieni dla tych, którzy pod 
jednym stoją sztandarem i jedną dążą drogą 
w sprawach robotniczych?

Nie rozbijajmy się nawzajem, by z naszej 
niezgody nie skorzystał trzeci — socyalny de
mokrata. Niech stowarzyszenia „Bratniej Po
mocy" pozostaną takiemi, jakiemi są, niech 
niosą siew myśli chrześcijańsko-narodowej 
swego stronnictwa w kierunku politycznym 
i oświatowym, ale robotnicy, a ich członko
wie niech wstępują do „Polskiego Związku 
zawodowego chrzęść, robotników" z siedzibą 
w Krakowie, bo tego wymaga icti interes ro
botniczy. Nie rozbijajmy sił, bo ich nie mamy 
za wiele, pracujmy wspólnie, uzupełniajmy 
się w pracy wzajemnie, bo tego wymaga do
bro polskiego ludu i robotnicza sprawa.

Oszczercy socjalistyczni przed sądem.
Przed kilku tygodniami socyalni demo

kraci w socyalistycznym „Głosie" lwowsaim 
puścili w świat potworną wiadomość, że ks. 
Alfred Wróblewski należący do zakonu OO. 
Jezuitów wystąpił z tegoż zakonu i z córką 
jednego z hrabiów, z którą poprzednio już u- 
trzymywał niemoralne stosunki, uciekł w świat, 
pojechał do Francyi. Wiadomość tę za „Gło
sem" powtórzyły wszystkie inne gazety socy- 
alistyczne jak : „Naprzód", „Robotnik Śląski", 
„Prawo ludu", „Nowy Głos Przemyski" itd., 
wogóle wszystkie piśmidła socyalistyczno, ja
kie w języku polskim wychodzą, a także wiele 
piśmideł socyalistycznych niemieckich. Oprócz 
tego socyalni demokraci w wielu miastach 
galicyjskich wrzekomą „ucieczkę" ks Wró
blewskiego ogłosili plakatami i specyalnemi 
odezwami, a wreszcie agitatorzy socyalisty- 
czni opowiadali 9 tern szeroko na zgroma
dzeniach socyalistycznych. Słowem socyalni de
mokraci nie zaniedbali niczego i żadnym

Dyplomy honorowe i złote medale na wystawach światowych

futiii hygieniczne do papierosów Rudolfa Herliczki
W KRAKOWIE. ukjda w« wszystkich tnfltick i zsunltjszjcfc InuM
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środkiem nie wzgardzili, żeby potworną wia
domość o „ucieczce ks. Wróblewskiego z hra
bianką dotarła do najdalszych zakątków kraju, 
żeby o niej dowiedziało się*całe społeczeń
stwo. Przytem socyalni demokraci wieść roz
puszczoną przez siebie ubrali we wszelkie 
formy prawdy i pomimo zaprzeczeń ks. Brat
kowskiego i innych, ogłoszonego przez pisma 
■iesocyalistyczne, socyalni demokraci twier
dzenie swoje z całą pewnoście siebie pod
trzymywali dalej jako niezbitą, a nawet wten
czas, kiedy ks. Wróblewski ogłosił w pismach 
że socyalni demokraci popełnili kłamstwo 
i oszczerstwo i że stając w obronie czci ka
płańskiej pozwie redakcyę „Głosu“ przed sąd, 
socyalni demokraci i wtedy jeszcze oświad
czyli, że to co napisali jest prawdą i że na 
twierdzenia swoje dadzą przed sądem do
wody.

Rozprawa przed sądem lwowskim w tym 
przedmiocie miała się odbyć dnia 4-go bm. 
Całe społeczeństwo chrześciańskie, które o ca
łej sprawie było powiadomione, z niecierpli-j 
wością wyczekiwało, czy socyalni demokraci 
i przed sądem bezczelne i potworne swoje 
kłamstwo i oszczerstwo dalej będą podtrzy
mywać i jaki obrót cała ta niesłychana 
w polskiem społeczeństwie sprawa ostatecz- 
»ie weźmie.

W przeddzień jednak rozprawy sądowej, 
dnia 3 grudnia br. zamieścił „Głos“ lwowski 
■a naczelnem miejscu następujące „ o ś w i a d 
c z e n i e "  :

„W numerze 227 „Głosu" z 4-go paździer
nika 1908 i w następnych zamieściliśmy ar
tykuły, donoszące o ucieczce ks. Alfreda Wró
blewskiego z hrabianką T. i o przejściu jego 
•a  protestantyzm. Umieszczając te artykuły 
ulegliśmy mistyfikacyi ludzi złej woli, którzy 
nadużyli zaufania redakcyi, oświadczamy ni- 
aiejszem, że cała treść tych artykułów o tej 
sprawie jest nieprawdziwa, odwołujemy ni- 
niejszem wszystkie zarzuty, uwłaczające czci 
ks. Wróblewskiego, wyrażamy ubolewanie 
z tego powodu i przepraszamy go za przy
krość, którą mu wyrządziliśmy. Z tego po
wodu składamy też kwotę 200 kor. na przy
tulisko brata Alberta. Redakcya „Głosu".

Na drugi dzień przed sądem redaktor 
„Głosu" jeszcze raz odwołał wszystko i prze
prosił ks. Wróblewskiego za wyrządzoną mu

zniewagę, wobec czego ks. Wróblewski od 
skargi żądającej ukarania oszczerców socya- 
listycznych odstąpił i winę im darował, a sąd 
ich od odpowiedzialności uwolnił. Tak za
kończyła się ta wstrętna i niesłychana u nas 
w swoim rodzaju sprawa.

Czytelnik po przeczytaniu powyższego o- 
świadczenia redakcyi „Głosu" i rozważeniu 
ostatecznego kroku socyalistów przed trybu
nałem będzie zapewne w pewnym moralnym 
kłopocie co w tym niesłychanym gdzieindziej 
w innych społeczeństwach i krajach wypad
ku podziwiać i rozważać więcej : czy potwor
ny i nikczemnie podły system walki socyali
stów z duchowieństwem i kościołem katolic
kim, czy też wstrętne ich tchórzostwo przed 
skutkami systemu — kryminałem, który cze
kał redaktora „Głosu" wrazie, gdyby ohy
dnych swych oszczerstw nie był odwołał i 
spotwarzonego oskarżyciela nie przeprosił?!

Wedle nas, społeczeństwo chrześciańskie 
i polskie zastanowić powinien głębiej ów po
twornie ohydny i bandycki system walki so
cyalistów z duchowieństwem, kościołem i wo- 
góle wszystkimi, którzy po polsku i po chrze- 
ściańsku myślą i czują, którzy pragną zacho
wać i pielęgnować najdroższą spuściznę po 
swych przodkach : wiarę i miłość Ojczyzny- 
Polski.

System socyalistycznej walki — jak wi
dzimy i tyle razy mieliśmy już sposobność 
stwierdzić — polega na tern, że przeciw 
przeciwnikowi swojemu socyalni demokraci 
użyją k a ż d e g o ,  wyraźnie k a ż d e g o  ś r od -  
k a , czyto brauninga, noża, drąga, lub tak po
twornego oszczerstwa, jak rz-ucone na ks. 
Wróblewskiego, k t ó r e  i ch  do c e l u  p r o 
w a d z i  t. j. zabija moralnie czy fizycznie 
przeciwnika i czyni go dla nich nieszkodli
wym.

Taki cel mają prawie wszystkie oszczer
stwa socyalistyczne. To należy sobie zapa
miętać na przyszłość i według tego zorgani
zować obronę, przed rozbojem i rabunkiem 
socyalistów. Ostatnia potworna i nikczemna 
zbrodnia socyalistów popełniona na czci pol
skiego kapłana, powinno społeczeństwo pol
skie i chrześciańskie wyleczyć raz na zawsze 
z przesądów, jakoby z socyalistami można 
gadać jako z ludźmi i za ludzi ich uważać. 
Ostatnie łajdactwo socyalistów niech też bę-

Przed wojną.
B ułgarya jestto monarchia dziedziczna, 

konstytucyjna, która pozostawała do osta
tniego czasu pod zwieizchuictwem sułtana 
tureckiego i opłacała Turcyi co, roku pe
wien umówiony haracz, czyli daninę w pie- 
aiądzach. Konstytucyę otrzymała Bułgarya 
w r. 1879; rewizya jej dokonaną była w r. 
1893. Parlament („sobranje11) składa się ze 
150 deputowanych, wybieralnych co 5 lat. 
Wielkie ..zgromadzenie narodowe11 składa 
■ię z 3CO członków. Król (po bułgarsku 
„car‘y Ferdynand 1,, książę sasko-kobursko- 
gotajski, książę Saksonii, o brany został księ
ciem Bułgaryi 7 lipca 1887; w tej godności 
zatwierdzonym został przez Tnrcyę, na mo 
ey firmanu sultańskiego z r. 1896; równo
cześnie został on zamianowanym gen. gu 
bernatorem  księstwa Rumelii wschodniej. 
Sztandar wojenny Bułgaryi jest: biało-zielo- 
no-czerwony, a herb państwa przedstaw ia: 
złotego lwa na tle purpurowem.

Bułgarya wraz z Rumelią obejmuje prze
strzeń 96.345 km. kw. (jest zatem nieco 
większą mż Galicya ze Śląskiem i Buko 
winą), a mieszkańców liczy 3,800.000. Buł
garya składa się z 9 departamentów: Szu 
men, Kiustendżil, Pleren, Ruszczuk (Rutse), 
Sofia, Tyrnowo, W arna, Widvn i Wraca. 
Do Rumelii wschodniej (32 594 km. kw) :  
Burgas, Płowdiw (Fihpopol) i Stara-Zagora.

Prawosławnych Bułgarów liczy królestwo 
prżeszło 3 miliony, mahometan 60 000, ka
tolików około 30.000. żydów o 2—3 tysiące 
więcej, Ormian 15 900. Zasługuje na uwagę 
że berło Ferdynanda I. podlega 90.000 cy 
ganów, 70.000 Greków i takasama ilość Ru 
munów. Stolica państwa, Sofia, liczy 70.000 
mieszkańców, Plowdiw 45.000, Warna i Ru 
szczuk po 35.000, Stara-Zugora 20.000.

służba wojskowa jest w Bułgaryi j Ru
melii obowiązkowa. Pobór odbywa się w 
20 roku życia. Służba w piechocie trwa 2 
lata, w konnicy, artyleiyi i t. d. 3 lata, 4 
lata w rezerwie 1. klasy, i tyleż w rezerwie 
2. klasy (,,opołczeuiu‘‘). Mahometanie mogą 
się uwolnić od służby za opłatą 500 koron. 
Armia bułgarska liczy na stopie pokojowej: 
2,500 i ficerów, 45.000żołnierzy i 7 500 koni. 
Na stopie wojennej zaś składa się: z 6 dy- 
wizyj piechoty (125.000), 1 dywizyi kawa- 
leryi (3.000); rezerwa: z 6 dywizyj piechoty 
(82.COO); zatem około 210,000 ludzi. K<>ni i 
«ołów liczy armia bułgarska 40.000, dział 
450, wozów 8.700.

Serbia jest królestwem, monarchią kon
stytucyjną, dziedziczną. Panuje Piotr I. z rodu 
Karadżordżewiczów. Najstarszym przodkiem 
tego r< du był Jerzy, syn Piotra (Pietrewicz), 
zwany Kjira- Gieorgiew, albo Zrinim, tj. O mar
nym Jerzym, włościanin, pochodzący ze wsi 
Wyszowce (w pow. Kragujewac) ur. w r. 
1762. zamordowany 1817. Był on pierwszym

dzie przestrogą dla tych wszystkich, którzy 
czytając różne nikczemne paszkwile w piśmi- 
dłach socyalistycznych bardzo często powia
dają : „a przecież w tem musi być coś pra
wdy".

Widzieliśmy powyżej, że podłota socyali- 
styczna wszystko w najdrobniejszych nawet 
szczegółach zmyślić potrafi i puścić w świat, 
jako prawdę. Gdzieindziej, w innych krajach 
i społeczeństwach, podobnych drabów i nik
czemnych oszczerców jak redaktorzy polskich 
pism socyalistycznych wyciągniętoby z nór 
redakcyjnych, zrobiono z nimi porządek i u- 
czyniono ich nieszkodliwymi raz na zawsze ; 
n nas, niestety, społeczeństwo niezrozumiało 
jeszcze konieczności obrony przed łajdakami, 
dla których w kryminałach nawet szkoda 
przytułku. Czego jednak nie zrozumiało spo
łeczeństwo całe, to zrozumieć powinni robo
tnicy, nasi polscy chrześciańscy robotnicy, 
i oni pierwsi niech się zabiorą do bezwzglę- 
nego tępienia szmat socyalistycznych rzuca
nych między robotników i pędzenia z czem 
kto może oszczerców socyalistycznych z po
między ludu. Niech te nikczemne draby ni
gdzie nie zaznają spokoju, a może zrozumie
ją, że istnieją jeszcze ludzie, którzy ich po
skromić potrafią.

Dlatego dalej do roboty robotnicy polscy, 
do czynu ! Pamiętać przytem należy, że naj
potworniejszymi oszczercami w tym wypadku 
są także żydzi, jako redaktorzy piśmideł so
cyalistycznych, rodzeni bracia tych żydów, 
którzy setki chłopów puścili z torbami, obsie
dli dwory i chaty chłopskie. O tem pamiętać 
należy i stosowną miarą za ich robotę od
mierzać. Wzywamy polskich robotników, niech 
tego ostatniego łajdactwa socyalistyczno-ży- 
dowskiego nie puszczą płazem, niech zrozu
mieją jego potworną ohydę i wskażą społe
czeństwu jak z oszczercami socyalistycznymi 
gadać i rozprawiać należy !

Pierwsza konfereneya 
o k rę g o w a  c h r z e ś c i j a ń s k ic h  

organizacyi zawodowych.
Rozrost organizacyi zawodowych robotni

czych, skupiających się w „Polskim związku

wybawcą Serbii z pod jarzma tureckiego, 
w pierwszych latach zeszłego wieku. W dzię
czny naród obwołał go swym „hospodarem1*, 
i jako taki rządził on krajem od r. 1804 do 
1812. Wnuk Jerzego, Pi< tr I. (ur. w r. 1844 
w Belgradzie), ożeniony z Zorką Lubieą, ks. 
Czarnogórską ( f  w Cetynii 1890), wstąpił na 
tron serbski (uo pamiętnym zamordowaniu 
króla i kiólowej 29. maja 1903) dnia 15. 
czerwca 1903. Następca tronu, ks. Jerzy Pio
trowicz 1i cłv  l a t  2 1 .

Izba deputowanych (skupczyna) składa 
się ze IrO c/łonków; poseł musi liczyć co 
najmniej 30 lat i pochodzić z klasy opłaca
jących co najmniej 60 dinarów (koron) po
datku bezpośredniego ; wyborcą jest każdy 
Serb, liczący lat 21 i płacący 15 dinarów 
podatku. Barwy państwow e: czerwona, nie
bieska i biała; herb Serbii: dwugłowy orzeł 
biały.

Królestw o serbskie mierzy 48 303 km. kw.r 
a więc j *st o połowę mniejsze od Bułgaryi 
i liczy 2,600.000 mieszkańców. Składa się 
ono z 18 departamentów. Stolica Belgrad ma 
70 000 rmeszkańców, Nisz 25.000, Kraguje
wac 16 000.

Służba wojskowa jest w Serbii obowią
zkowa i trwa lat l l  (2 lata w armii czynnej, 
9 lat w rezerwie); nadto 8 lat w milicyi na
rodowej (pospolitem ruszeniu). Armia serb
ska (czynna) liczy: 2.00'! (ficerów, 22 000 
podoficerów i żołnierzy, 5900 koni i 200dział.

[Magazyn mebli SZCZEPANA C03KA poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów, i t. p.—Sofy wszelkiego 
rod? ju, m iterace, poduszki, kołdry, dywany, . hodniki

I  Km HÓW, Szpitalna 34, naprzedw iMłm nitMicgO. Jfn»«r ItL 738. portyery, firanki, k ap y  na łóżka, serwety na stoły ltp.
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zawodowym chrześcijańskich robotników" tak 
szybko postępuje, iż nie wystarcza już dzi
siaj, aby dyrektywy do pracy wychodziły tyl
ko od rocznego zjazdu o g ó l n e g o  delega
tów. Okazała się potrzeba podzielenia obsza
ru  objętego organizacyą związkową na kilka 
okręgów, które stanowiąc osobne grupy or
ganizacyjne mogłyby częściej porozumiewać 
się i przez to szybciej pracować. Okręgów 
takich utworzono na razie trzy. Pierwszy 
obejmuje z a c h o d n i ą  Galicyę, drugi w sc h o 
d n i ą  i środkową, a trzeci Ś l ą s k .  Kierow
nictwo pracy w tych okręgach spoczywa w 
rękach specyalnych sekretarzy robotniczych. 
Dla okręgu pierwszego je st sekretaryat w 
Krakowie a na jego czele stoi prezes Zwią
zku p. Z g ó r n i a k ;  dla okręgu drugiego ja 
ko bardzo rozległego są dwa sekretaryaty, 
jeden w P r z e m y ś l u  prowadzony przez p. 
S o k o ł o w s k i e g o ,  drugi we L w o w i e  bę
dący zarazem generalnym sekretaryatem  dye- 
cezyalnego Związku katol.-społ., na czele k tó 
rego stoi p. W. H o r  o w ic  z; w okręgu trze
cim pracuje p. H. B u r a .  Każdy okręg posia
da osobny komitet wykonawczy okręgowy.

D. 6. bm zebrała s i ę w P r z e m y ś l u  pierw
sza konferencya okręgowa delegatów stowa
rzyszeń, należących do d r u g i e g o  okręgu. 
Na miejsce konferencyi naumyślnie wybrano 
P r z e m y ś l ,  aby stawić czoło tak rozpano
szonej tam socyalnej demokracyi.

W Sali stow. katol. św. Józefa pięknie 
przystrojonej zebrali się rano o godz. 8 de
legaci, uczestnicy konferencyi i udali się do 
katedry na Mszę św. Po Mszy św. o godz. 
V210 rozpoczęły się obrady. Przewodniczył 
prezes Związku p. Z g ó r n i a k .  W pierw
szych rzędach krzeseł zasiedli delegaci 11 
grup, a dalej liczni goście, oraz znaczny za
stęp członków grupy przemyskiej. Delegatów 
wysłały grupy: l w o w s k a  (3), s a n o c k a  
(2), S t a n i s ł a w ó w  (1), J a r o s ł a w  (2), B o- 
r y s ł a w  (2), D o b r o  m i l  (1), P r z e m y ś l  
(2) oraz R u d n i k ,  N i s k o ,  K o p k i  i De-  
m ni  a W y ż n a  (po jednym).

Do prezydyum, prócz p. Zgórniaka wy
brano del. P i l a w s k i e g o  z Sanoka, a na 
sekretarzy del. H o r o w i c z a  ze Lwowa i 
K e 1 a r  a z Borysławia.
lE P o  zagajeniu przedłożył sekretarz S o k o 
ł o w s k i  obszerne sprawozdanie ze stanu 
grup w II okręgu. Ze sprawozdania tego wy
nika, iż okręg liczy b l i s k o  2000 r o b o t n i 
k ó w  z o r g a n i z o w a n y c h .  Najsilniejszą 
je s t  grupa lwowska, po niej sanocka i w De- 
mni Wyżnej. Nad sprawozdaniem tem rozwi-

!Na stopie wojennej zaś (wraz z rezerwą obu 
klas i zapasową) 354 000 ludzi.

C zarnogóra, księstwo, jest wśród państw 
bałkańskich najmniejszą, ale dzięki swemu 
położeniu geograficznemu i spokrewnieniu 
rodziny panującej z dw oram i: rosyjskim, 
włoskim, z dumami książąt rzeszy niemieckiej, 
Battenbergów ,— odgrywa na półwyspie bał
kańskim bardzo wybitną rolę. Ks. Mikołaj I 
(Nikita Piotrowicz-Niegosz, ur. 1841, ożenio
ny 1860 z Mileną, córką wojewody Piotra 
Vukovića) jest blisko spokrewniony z seib- 
ską rodziną panującą i w razie wewnętrz
nych zatargów w Serbii, on, lub jeden z je 
go synów może objąć dziedzictwo po Kara 
dżordżewiczach.

Czarnogóra jest mniejszą od Bukowiny; 
jej obszar wynosi zaledwie 9080 km. k w .; 
a mieszkańców liczy księstwo niespełna 250 
tysięcy; w tej liczbie katolików i m ahome
tan po 13.000; resztę stanowią prawosławni 
S rbowie. Stolica kraju, Cetynia ma 3000 m., 
Podgorica 7000, Antiv.iri 22000, Niegos/ 2000. 
W szyscy Czarnogórcy w wieku 15 — 60 lat 
są obowiązani do służby wojskowej. W yćwi
czonych żołnierzy liczy księstwo około 40 
tysięcy; artylerya posiada 60 dział.

Tak się przedstawiają stosunki wewnę
trzne i siły w jskowe państw bałkańskich— 
obecnych wrogów Austryi — przed wojną.

nęła się obszerna dyskusya. Zabierał w niej 
głos szereg mówców, między innymi X. Dr 
S z m y d ,  S k o w r o ń s k i ,  Ł u k a s i e w i c z ,  
M a z u r ,  T u l  ej,  P i l a w s k i  i inni.

Bardzo gruntownie zastanawiano się nad 
sprawą, poruszoną przez p. H o r o w i c z a ,  
mianowicie nad stosunkiem organizacyi za
wodowych do starszych stowarzyszeń kato
lickich.

Ogólnie podnoszono, iż należy wyszukać 
pewne punkty styczne i pracować w poro
zumieniu. Istnienie starszych organizacyi chrze
ścijańskich jak  „Przyjaźnie", „Jedności" i inne 
Dynąjmniej nie je st zagrożone przez powsta
wanie organizacyi zawodowych. Owszem prze
ciwnie — podział pracy powinien iść w tym 
kierunku, aby te starsze stowarzyszenia zaj
mowały się pracą o ś w i a t o w ą  — zaś zwią
zki zawodowe pracą e k o n o m i c z n o - z a -  
r o b k o w ą  i c z y s t o  z a w o d o w ą .

Wynikiem obrad było uchwalenie nastę
pującej rezolucyi:

„Konferencya delegatów uchwala w sprawie 
współdziałania ze starem i organizacjami katoli- 
ckiemi zwrócić się do nich z apelem o współ
pracę. Zakres pracy na niwie katolickiej jes t 
tak  wielki, iż wyszukanie stycznych punktów 
pracy i jej podział dadzą się łatwo uskutecznić. 
Konferencya uchwala w najbliższym czasie za
prosić delegatów starszych stowarzyszeń na oso
bną konferencyę celem porozumienia się i po
działu pracy".

Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie.
Przyjęto również wniosek del. L u k a s i e -  

w i c z a w sprawie kształcenia socyalnego: 
„Poleca się sekretaryatom urządzanie e l e 
m e n t a r n y c h  k u r s ó w  s o c y a l n y c h  
przynajmniej 2 razy do roku, a to celem 
kształcenia członków p r o g r a m o w o " .

Przewodniczący p. Z g ó r n i a k  przedsta
wił następnie sprawę utworzenia K o m i t e 
t u  w y k o n a w c z e g o  o k r ę g o w e g o .  Za
proponował wybór 5 członków do Komitetu, 
zaznaczając, iż ma on wraz z sekretaryatam i 
otrzymać władzę kierowania pracą w okrę
gu. Po krótkiej dyskusyi propozycyę ( utwo
rzenia Komitetu p r  z y j ę t  o.

Na przewodniczącego wybrano del. W. 
H o r o w i c z a ,  do Komitetu del. S o k o ł o w 
s k i e g o ,  X. Dra S z m y d a ,  P r z y ł u s k i e -  
g o i P i l a w s k i e g o .  X. Dr S z m y d  został 
wybrany skarbnikiem.

Zgłoszony szereg wniosków poszczegól
nych grup po krótkiem wstępnem omówie
niu przekazano do załatwienia nowo wybra
nemu Komitetowi wykonawczemu.

Na tem zakończyły się obrady przedpo
łudniowe.

Po południu o godz. 3 sala obrad wypeł
niła się po brzegi.

Grupa przemyska zwołała wielkie zgro
madzenie r o b o t n i c z e ,  aby członkom dać 
możność zastanowienia się nad najważniej
szymi postulatami klasy pracującej. To też 
przybyli na nie licznie. Przybyło także dużo 
i n t e l i g e n c y i  katolickiej.

Na przewodniczącego zebrania wybrano 
p. S o k o ł o w s k i e g o .  Pierwszy obszerny 
i szczegółowo opracowany referat wygłosił 
p. H o r o w i c z :  „O n o w e j  u s t a w i e  r e 
f o r m  s o c y a l n y c h " .  Omówiwszy history
czny rozwój ustawodawstwa socyalnego w 
Austryi, przedstawił referent szczegółowo 
obecny projekt rządowy i poddał go nastę
pnie dosadnej krytyce. Punkt po punkcie 
wykazywał, jak  projekt ten został spaczony 
i jak  ulegając życzeniom różnych frakcyj 
parlamentarnych projekt w coraz nowy ła
tano sposób. Na zakończenie przedstawił re
ferent następujące rezolucye:

„Wiec robotników chrześcijańskich wita z ra 
dością wstąpienie rządu na drogę zdrowego u- 
stawodawstwa socyalnego, zastrzega się jednak, 
aby ustawy te  były tworzone bez uszczerbku 
praw robotniczych — względnie samoistnie p ra
cujących.

„Ze względu na różność interesów samoist
nie pracujących a robotników — wiec domaga 
się rozdziału tych dwóch ubezpieczeń na dwa

odrębne działy, których uchwalenie tworzyłoby 
jednak w parlamencie junetim.

„Wiec domaga się ustanowienia wyższych 
świadczeń — gdyż te, jakie rząd proponuj*, 
n i e  o d p o w i a d a j ą  n a j i s t o t n i e j s z y m  
p o t r z e b o m  u b e z p i e c z o n y c h .  Obowiąza
ni do ubezpieczenia są gotowi w odpowiednim 
procencie do zwiększonych świadczeń pracodaw
ców i państwa, płacić wyższe wkładki, aby za 
nie mieć byt istotnie zabezpieczony. Wiec u- 
chwala — aby prezydyum zwróciło się do Koła 
polskiego z żądaniem, ażeby jako reprezentacja 
naszych interesów przy obradach nad projektem 
rządowym broniło szczerze interesów osób obo
wiązanych do ubezpieczenia w porozumienia 
z nimi".

Drugi referat „O p o t r z e b i e  o r g a n i 
z a c y i  k a t o l i c k i e j "  wygłosił p. B u r a  za 
Śląska. Omawiając położenie na Śląsku na 
przykładach wykazywał, jak  bezczelnie so- 
cyaliści walczą przeciw Kościołowi — jak 
wyzyskują robotników w „Unii górniczej".

„Socyaliści mają tę zasługę, że nam oczy 
otworzyli — wołał mówca — nauczyli nas 
oni, jak  to się bluźni Bogu, lecz nauczyli nas 
także, kogo mamy się wystrzegać jako w ro
ga naszego".

Wśród oklasków zakończył mówca we
zwaniem imieniem Ślązaków do galicyjskiej 
braci, aby tak  jak  oni garnęli się pod sztan
dar Chrystusowy.

Ostatni re fe ra t: „O c e l a c h  i z a d a 
n i a c h  o r g a n i z a c y i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j "  
wygłosił p. Z g ó r n i a k .  W słowach gorą
cych — pełnych werwy i polotu wzywał za
równo inteligencyę jak  i robotników do pra
cy na niwie Chrystusowej. Mówca poruszył 
także sprawę Żydów. Wykazywał zgubny 
ich wpływ na ukształtowanie się naszych 
stosunków społecznych i politycznych. Słu
sznie napiętnował te partye polityczne, któr* 
zapominając o obronie naszego bytu narodo
wego wydają go na łup najgorszym ekspro- 
priatorom — Żydom.

Po referacie toczyła się obszerna dysku
sya, zabierali w niej głos: X. Prałat Feder- 
kiewicz, p. Adamski, p. Ćwiok, p. Janicki imie
niem samoistnie pracujących, p. Tulej i inni. 
Niesympatyczne wrażenie zrobiło wystąpienie 
n a r o d o w e g o  d e m o k r a t y  p. W i l c z k a .  
Nazwał on akcyę clirześcijańsko-społeczną 
„ c z a r n y m  s o c y a l i z m e m " ,  za co należy
tą odprawę otrzymał od pp. Zgórniaka, Ho
rowicza i X. prałata Federkiewicza.

Po kilkugodzinnych obradach zakończył 
się wiec j e d n o g ł o ś n e m  uchwaleniem 
proponowanych rezolucyi.

R u ch  zaw odow y.
Zgrom adzenie robotników  m asarskich.

Kraków. Pod przewodn. p. R ó ż y c k i e g o  
odbyło się we wtorek w Domu robotniczym ze
branie grupy czeladzi masarskiej Polskiego 
Związku zaw. chrzęść, robotników celem za
jęcia stanowiska wobec niedotrzymywania 
przez niektórych majstrów krakowskich u- 
mowy cennikowej, zawartej w ubiegłym ro
ku. Referent p. Z g ó r n i a k ,  omawiał obszer
nie wypadki naruszenia umowy przez kil
ku majstrów rzeźnickich, 1) drogą stałego 
przedłużania dziennej pracy ponad 13 godzin 
i niewynagradzania odpowiedniego nadobo
wiązkowych godzin pracy, 2) niewypłacania 
minimum zarobkowej płacy tygodniowej, (12 
kor.) oznaczonej w układzie zeszłorocznym 
i 3) przyjmowania terminatorów ponad okre
śloną w umowie liczbę. Referent potępił ostro 
to naruszanie zawartej umowy i zapropono
wał wystosowanie imieniem całej grupy cze
ladników masarskich odpowiedniego u p o 
m n i e n i a  do owych majstrów, najpierw zaś 
do pp. Sieczkowskiego i Grabowskiego.

Relerent wspomniał dalej o uczciwych 
usiłowaniach nowego cechmistrza p. W a j d y  
celem spokojnego załatwienia sporu i w yra 
ził nadzieję, że przy wzorowej karności or.

Twarisze od wiedeńskich ł i i l b n  w Związku k a to l ic k ic h "
UBRAN IA  GOTOWE |#raln iifclrinh Iro u /n ń u / I  V I I I U  K r a k ó w ,  ulica Floryanska L. 7. (tuż przy Rynku).
Jiieie wyrobione przez m d R U n o K lu ll  K ld n u U n  J  L w ó w ,  plac HalickiL, 7. (gdzie Centralna Kawiarnia).
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ganizacyjnej czeladnicy uz/skają poszanowa
nie dla umowy cennikowej przez wszystkich 
majstrów.

Po krótkiej dyskusyi zebranie zgodziło się 
jednogłośnie na proponowany przez p. Zgór- 
niaka sposób postępowania.

Kraków. W  „Domu robotniczym11 w K ra
kowie odbyło się w ostatnią niedzielę b a r
dzo liczne zebranie stowarzyszenia stróżów 
katolickich. Zgromadzeniu przewodniczył 
prezes stowarzyszenia p. Cap .  O potrzebie 
silnej organizacyi stróżów mówił p. Gołąb.- 
Mówca między innemi zwrócił także uwa
gę na zżydzenie Krakowa. Mamy już w Kra
kowie 60 procent kamienic w rękach ży 
dowskich. Imieniem stronnictwa cbrześci- 
iańsko-socyalnego przemówił jego prezes 
”p. D ą b r o w s k i ;  który omówił potrzeby 
stróżów krakowskich — znane już czytel
nikom „Postępu11. Ks. M y t k o w i c z  przed
stawił zebranym zadania stronnictw a chrze
ścijańsko -socyalnego. Zebrani wszystkie 
przemówienia gorąco oklaskiwali. W końcu 
uchw alono rezolucye w duchu wywodów 
referentów i zebranie zamknięto.

KRONIKA.
Czy odw ołają ? W  artykule pod tytułem: 

„Oszczercy socyalistyczni przed sądem11 pisze
my obszernie o tem, jak to socyaliści oskar
żeni przez ks. Wróblewskiego o oszczerstwo, 
w przededniu procesu przed sądem lwowskim 
z obawy przed kryminałem odwołali wszyst
kie oszczerstwa w socyalistycznym „Głosie11 
lwowskim na ks. Wróblewskiego zamieszczo
ne i spotwarzonego ks. W r ó b l e w s k i e g o  
przeprosili za wszystkie mu wyrządzone przy
krości. Jak wiadomo oszczerczą wiadomość 
o wrzekomej ucieczce ks. Wróblewskiego z 
hrabianką powtórzyły za „Głosem11 wszystkie 
inne piśmidła socyalistyczne, tem Samem i 
one kłamstwa odwolaó i ks. Wróblewskiego 
przeprosić powinny. Dotychczas jednak ża
dne z piśmideł soCyalistycznyeb, prócz „Gło
su11 tego nie zrobiły. Zobaczymy czy to zro 
bią. W  przeciwnym bowiem razie moralnym 
obowiązkiem oskarżyciela jest dopomnieó się 
o to na drodze Sądowej. Nie podobna bowiem 
łajdakom socyalistycznym nie oszczędzić te
go żeby oni jak pies pod stołem nie odszcze- 
kali kłamstw i oszczerstw swoich. Może przez 
to wielu ich czytelnikom otworzą się jeszcze 
oczy na moralną wartość redaKtcrów socya- 
łistycznych i poznają w jakich ludzi sidła 
wpadli. Należy więc sprawy tej należycie 
dopilnować.

W sprawie wychodźtwa do Prus pisze 
„Polski Przegląd Emigracyjny11: Dowiaduje
my się, że podobno bardzo liczni robotnicy 
szykują się, by zaraz po Świętach Bożego Na
rodzenia wyruszyć do Mysłowic w celu szu
kania pracy u właścicieli dóbr ziemskich w 
Niemczech. Jest to lekkomyślność, za którą 
spotka iob przykra kara, bo niejeden, prze
jadłszy ostatni grosz, będzie musiał wracać 
Z niczem do wioski rodzinnej. W styczniu 
dwory niemieokie nie zwykły zaopatrywać 
się już w robotników, a nawet i w lutym nie 
wszystkie się ku temu kwapią. Wędrowanie 
na chybił — trafił zagranicę bez kontraktów 
jest w ogóle związane z dużem ryzykiem. 
Tysiące ludzi, jak to się działo w ubiegłym 
sezonie gromadzi się w Mysłowicach i po in
nych pogranicznych stacyach a tylkojczęśó znaj
duje nabywców na swą pracę, reszta zaś powraca 
z niczem. Kto jako sezonowy robotnik rolny 
chce wyruszyć na obczyznę, niech przedtem 
postara się o kontrakt, najlepiej za pośre
dnictwem jednego z dobrze prowadzonych 
powiat, urzędów pośrednictwa pracy. Przed
tem zaś, niech się dobrze zastanowi, czy 
przypadkiem nie udałoby mu się znaleśó cze
goś odpowiedniego w kraju. Do Prusaków 
pchać się będą tylko najciemniejsi, ci bo
wiem, którzy czytają gazety i wiedzą czem 
jest Prusak dla Polaka, skoro w kraju zostać 
nie chcą, postarają się o robotę raczej w Cze

chach, Danii, Bawaryi, Wirtembergii, albo 
we Francyi, gdzie zwłaszcza w przemyśle 
bardzo wiele rąk roboczyoh znalazłoby za
trudnienie na korzystnych warunkach. Świa- 
tlejsi robotnicy powinni bezwarunkowo pou
czać swych towarzyszy, że praca u Prusa
ków, którzy są zaciekłymi wrogami wszyst
kiego, co polskie, a naszym robotnikom nie 
szczędzą okazywania pogardy i coraz nowsze 
wymyślają dla nich szykany, powinna być 
uważana za najgorszą konieczność i nikt do 
niej spieszyć się nie powinien, zanim nie 
zbadał dokładnie, czy gdzieindziej nie otrzy
ma odpowiednich zarobków.

Strejk 15.000 czeskich dzieci. Dna 1-go
grudnia rozpoczął się w miastach niemiecko- 
czeskich, leżących w powiatach gór Kruszco
wych, strejk czeskiej dziatwy szkolnej. Strejk 
ma na celu zmuszenie zarządów gmin do za
kładania szkół czeskich tam, gdzie znajduje 
się odpowiednia liczba dzieci czeskich. Na
kazuje to ustawa, ale w Austryi nie wszyst
kie ustawy obowiązują Niemców i wbrew u- 
stawie namiestnictwo czeskie i ministerstwo 
oświaty tolerowały opór niemieckich magi
stratów.

Rząd austryacki popierając Niemców, trzy
ma się znanej taktyki przewlekania i zaba- 
gniania sprawy. Za przykład tej metody au- 
stro niemieckiej posłużyć może los petycyi 
mniejszości czeskiej w Litomierzycach (Leit- 
meritz). Piodzice czescy wnieśli w 1903 r. 
petycyę o założenie szkoły — wykazując licz 
bę dzieci czeskich; protokolarne przesłucha
nie petentów odbyło się dopiero w dwa mie
siące, komisya zaś wyznaczona w tym celu 
odbyła wprawdzie pierwsze posiedzenie zaraz, 
lecz drugie... po trzech latach. Nakoniec w 
gruduiu 1906 doszła sprawa do Rady szkol
nej miejscowej, ta  jednak do tego czasu nie 
zawiadomiła Rady szkolnej krajowej o pety
cyi!

Tak dzieje się w dziesiątkach gmin. A je 
żeli nawet sprawa przejdzie przez minister
stwo, to jeszcze Niemcy odwołują się do try 
bunału administracyjnego i sprawa zasypia.

Czesi nie mogą także uzyskać od Niem
ców, aby istniejące szkoły czeskie umieszczo
ne były w odpowiednich budynkach. Tam, 
gdzie były przed laty umieszczone, tam po
zostają, mimo, że budynki zmieniły się tym 
czasem w rudery.

Ostatecznie, gdy lir. Bienertli depntacyi 
posłów czeskich nie dał zadawalniającej od
powiedzi, czeski komitet szkolny dał hasło 
do strejku.

Swoją drogą zupełnie tak samo jak Niem- 
cy — postępują Czesi wobec Polaków na 
Śląsku, wszędzie tam, gdzie mają władzę w 
gminie. I  u nas więc na Śląsku należałoby 
popróbować tego środka radykalnego, jakie
go obecnie Czesi użyli w waloe przeciw 
Niemcom.

Katastrofy kolejowe. W nocy z piątku 
na sobotę, w czasie przesuwania wozów przy 
pociągu na stacyi kolejowej w Rudkach, wy
koleił się na zwrotnicy wóz tego pociągu. 
Wskutek wypadku poniósł śmierć na miejscu 
konduktor Dyonizy Sokieta.

W Złoczowie na dworcu kolejowym prze
jechany robotnik Schorr. Śmierć nastąpiła na- 
tyhmiasfc.

Na dworcu kolejowym w Wieliczce przy 
szybowaniu pociągu zabity został robotnik 
Dembowski.

W Swinowie (Schoubrunn), stacyi kolei 
północnej na Morawach, najechał w sobotę 
popołudniu pociąg towarowy pospieszny na 
drugi pociąg towarowy. Wskutek zderzenia 
lokomotywa pociągu pospiesznego została 
zdruzgotaną zaś pociągu drugiego poważnie 
uszkodzoną. Również zniszczeniu uległo 5 wo
zów, w któryoh następnie powstał pożar. O- 
gień ugaszono jednak wkrótce. W ozasie ka
tastrofy kilka osób poniosło poważne okale
czenia, z tych jedna osoba śmiertelnie ska- 
leozona.

Tyle nieszczęść w jednym tygodniu.

Bilans strasznej katastrofy. Wedle osta
tecznego obliczenia zginęło skutkiem kata
strofy w Hamm w kopalni „Radbod11 341 
osób, odniosło rany 27. Pomiędzy zabitymi 
było 232 żonatych, 4 wdowców i 1C5 bez- 
żennych. Ustanowione dotychczas odszkodo
wania wynoszą w dziale jednorazowych dat
ków 36 536 marek tak zwanego „pośmiertne
go11, w dziale zaś wydatków bieżących na 
zaopatrzenie 232 wdów i 567 dzieci 184 000 
marek. Przeciętnie wypada na każdą rodzinę 
okrągłe 800 marek. Sześó sierót otrzymało 
razem roczną rentę w kwocie 1.382 marek. 
W szpitalu znajduje się jeszcze 22 rannych, 
5 opuściło szpital.

Zemsta socyalistów. W  mieście San 
Francisco w Kalilornii wykryto swego czasu 
olbrzymie oszustwa i kradzieże, spełnione 
przez socyalistyczny zarząd miasta. Z tego 
powodu przedsięwzięto dochodzenia sądowe, 
które prowadził Heney, jako prokurator jene- 
ralny. Socyały niejednokrotnie grozili mu 
śmiercią — a niedawno temu w czasie jakie
goś procesu jeden z socyałów zbliżył się do 
niego i .strzałem z rewolweru zabił go na 
miejscu. „Wolność i braterstwo11 sooyalisty- 
czne!

Znowu katastrofa w kopalni. Pod Pitts- 
bnrgiem w Stanach Zjednoczonych powstał 
w kopalni węgla „Marianna" wybuch bardzo 
gwałtowny. Wszyscy górnicy, znajdujący się 
w kopalni w liczbie 275, zginęli. Wybuch 
był tak silny, źe kosz, którym zjeżdżało do 
kopalni 2 górników w chwili katastrofy, 
został razem z oiąłami górników poszarpany 
na strzępy.

Poseł bandytą. W Rosyi już nawet po
słowie biorą się do rabunków. Niedawno 
z urzędu pocztowego w Berniszewie (gub. 
twerska) bandyci zrabowali 1.650 rubli. Obe
cnie stwierdzono, że napad zorganizował i kie
rował nim, członek drugiej Dumy, włościanin 
Aleksy Kuzniecow, który utworzył bandę 
w Moskwie i zaopatrzył ją w brauningi w celu 
napadów na poozty w Berniszewie i Staricy. 
Aresztowano już 9 uczestników bandy.

Tortury socyalistyczne. Paryskie pismo 
„Eclair1 przynosi sensacyjne wiadomości o 
metodzie, jaką posługują się francuscy socy
aliści przy zmuszaniu robotników do wstą
pienia do organizacyi socyalno-demokraty- 
cznych.

Przy budowie kolei podziemnej stwierdzo
no w dwóch wypadkach, że socyaliści po
sługiwali się torturami w cela przekonania 
robotników o pożytku organizacyi socyalisty
czny ch. Przyrząd torturo wy składa się z no
szy nabitych gwoździami. Robotnika oporne
go socyaliści rzucają na te  oryginalne nasi- 
dła i wynoszą ze stowarzyszenia jak prosty 
pakiet. Przy drzwiach wyjściowych zrzucają, 
go na ziemię. W  czasie tego transportu gwo
ździe wbijają się w ofiarę i sprawiają dotkli 
we i niebezpieczne obrażenia. Wiadomość ta 
brzmi dośó nieprawdopodobnie, a jednak jest 
prawdziwą. Świadczy również jak pojmują 
socyaliści „wolność11.

Na śmierć. Warszawski sąd wojenny ska
zał w tych dniach ośm bandytów, dawnych 
socyalistów, na karę śmierci przez powiesze
nie.

Sąd przysięgłych w Złoczowie, w Galicyi, 
zasądził w ubiegłym tygodniu Bartnickiego 
i Bertkowa również na karę śmierci przez 
powieszenie. Pierwszego za to, że świadomie 
i umyślnie zabił swego sąsiada Czakę. Dru
giego za to, że zamordował męża, (Zwarycza) 
żeby się z jego żoną Ksenią następnie oże
nić. Ksenię za udział w morderstwie skazano 
na pięó la t oiężkiego więzienia.

„W olność11 socjalistyczna we Francyf. 
Rząd francuski dalej wytrwale i na każdym 
kroku prześladuje katolików. Mamy jeszcze 
świeżo w pamięci prześladowanie Kościoła 1 
wypędzanie zakonów, W  ostatnich dniach 
odbywał się zjazd katolickiej młodzieży de
partamentu Aisne, w którym wzięło także 
udział pięciu oficerów. Za udział w zjeżdzie

Obuwie oryginalne amerykańskie pantofelki pokojowe, kalosze rosyjskie,
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pozbawiono ich stanowiska lub przesadzono 
za  karę do innych miejscowości!

Ślub z własną córką. Przed sądem byd
goskim w Poznańskiem stawał w tych dniach 
robotnik Tomasz Wolandt ze Szwederowa, 
który ożeniwszy się w r. 1878, po kilku la
tach wyemigrował do Ameryki, pozostawia
jąc córkę Michalinę, która wówczas miała pół
tora roku. Ponieważ W olandt nie dawał zna
ku o sobie, żona jego — gdy go uznano ja
ko nieżyjącego — poślubiła robotnika Dorę- 
gowskiego. Córka Michalina, mając lat 20, 
wyjechała do Ameryk', tam wyszła za mąż 
za własnego ojca, który rzekomo nie wiedział, 
że to jego córka. W  jesieni roku zeszłego 
W olandt ze swoją drugą żoną wrócił do 
Szwederowa i tu  cała rzecz wyszła na jaw. 
Przed sądem obstawał, że jest zupełnie nie
winny, ale kłam temu zadały zeznania świad
ków. Skazany został Da rok i trzy miesiące 
domu karnego.

Szkoły polskie we Wiedniu. „Polskie Towa
rzystwo Szkoły ludowej" we Wiedniu założyło 
Ochronkę polską w II dzielnicy i oddało ją  w 
zarząd siostrom Nazaretankom z Krakowa. — 
Zdobyto z trudem nową placówkę* oświatową. 
Oto udziela nauki analfabetom, ułanom 3 pułku 
w Rossauerkasserne. Je s t tam  60 żołnierzy, k tó 
rzy z ochotą garną się do nauki.

Obecnie kupuje Towarzystwo 4-piętrową k a 
mienicę na Szkołę polską w III dzielnicy. Bę
dzie Polonia we Wiedniu miała d a c h  w ł a s n y  
nad głową. Długu pozostaje 127 tysięcy, które 
spłacać mają czynsza przez przeciąg aż 50 lat.

Wobec tego zwracamy się do Rodaków w 
kraju z prośbą o dopomożenie nam w spłacaniu 
tych długów, abyśmy mogli tem skuteczniej p ra
cować dla Ojczyzny. Ofiary najmniejsze chętnie 
przyjmujemy. Kto pośle bodaj 1 koronę, wpisa
ny  będzie w księgę pam iątkową! W Anglii na 
rzecz „Armii zbawienia" oznacza sobie każdy 
j e d e n  dzień um artwienia w roku i posyła To
warzystwu 2 korony! W roku zeszłym zebrano 
w ta k  łatwy sposób 2 miliony.

Rodacy! bądźcie „Armią Zbawienia" Pola
ków, którzy ulegają germanizacyi we Wiedniu. 
Poślijcie bodaj najmniejszą kwotę, a dopomoże
cie do spłacenia długów „Domu Polskiego" we- 
Wiecmiu. Adres: „Polskie Towarzystwo Szkoły 
Indowej" W i en  V/1 Stolberggasse 32.

Kronika społeczna.
Organizacye robotnicze w Szwjcaryi.

Centralny związek organizaoyi zawodowych 
w Szwajcaryi wydał obecnie swoje sprawo
zdanie za rok 1907. Wedle Sprawozdania do 
związku ogólnego należało 19 związków za
wodowych. Największym związkiem jest or- 
ganizacya kolejarzy, która liczy 30.000 człon
ków, następnie organizacya robotników me
talowych, która ma 19.900 członków. Zwią
zek robotników luksusowych i zegarkowych 
Eczy 14.000, związek robotników przemysłu 
włóknistego 10.000, związek robotników w 
drzewie 8.500 i związek personalu pocztowe
go i celnego 8.400 członków. Do powyższe
go zestawienia nie jest przyłączonych kilka 
set zorganizowanych robotników, pracujących 
przy telefonach i telegrafach, oraz 2180 zor
ganizowanych palaczy i maszynistów. Orga
nizacye robotnicze w Szwajcaryi w rozwoju 
swoim co roku postępują naprzód.

Kongres górników. Przed kilkunastu dnia
mi odbył się w Suttiel w Belgii kongres 
górników belgijskich, w którym wzięło u- 
dział 148 delegatów reprezentujących 109 
grup miejscowych organizacyi górniozej. Głó
wnym przedmiotem obrad była sprawa prze
silenia w przemyśle górniozym. W Belgii 
od marca cena węgla spadła o 20 procent. 
Przesilenie górnikom przyniosło ogromne szko
dy. Zarobki ich obniżyły się wskutek prze
silenia przeszło o 30 procent, a gdzie niegdzie 
naw et o 50 procent. Kongres zaprotestował 
przeciw tak wielkiemu obniżaniu zarobków i 
zażądał aby sprawą tą zajął się międzynarodowy 
komitet górniczy, oelem poskromienia nadu
żyć kapitalistów. W  sprawie ośmiogodzinnego 
dnia roboczego postanowiono wytężyć wszel
kie siły, aby 8 godzinny dzień roboozy o- 
Siągnąć.

Projekt prawa o ubezpieczeniach wra- 
aie choroby i nieszczęśliwych wypadków

w Szwajcaryi. Powyższy projekt został już 
rozpatrzony podczas ubiegłej sesyi przez 
szwajcarską radę narodową. Projekt opiera 
się na tej zasadzie, iż pańsrwo obejmuje swem 
ubezpieczeniem wszystkie rodzaje ubezpieczeń 
od wszelkich wogóle nieszczęśliwych wypad
ków. Koszt ubezpieczeń pokrywać będą ro 
botnicy i państwo, przemysłowcy zaś tylko 
w tyoh razach, gdy poszkodowanie robotnika 
nastąpiło przy pracy, lub też, wskutek pracy 
zawodowej. Następnie rada narodowa wypo
wiedziała się znauzną większością głosów za 
tem, by ubezpieczenie rozszerzyć również na 
choroby zawodowe.

Sprawa ubezpieczenia od braku pracy 
w Niemczech rozpatrywaną była w tych 
dniach w parlamencie niemieckim. O klęsce 
bezrobooia w Niemczech pisaliśmy obszesniej 
w ubiegłym tygodniu. Jak donosiliśmy w 
Niemczech, zostaje blisko pół miliona robo
tników bez pracy. Posłowie oentrowi i socya- 
listyczni zainterpelowali rząd, co zamierza 
zrobić żeby klęskę bezrobooia zmniejszyć. 
Posłowie centrowi zażądali oprócz tego pań 
stwowego ubezpieczenia na wypadek bezro
bocia. Ze strony rządu odpowiadał w tej 
sprawie sekretazz stanu Rzeszy Bethmann 
Holweg, który powiedział, że rząd takiego 
ubezpieczenia przyjąć nie może, ponieważ 
pociągnęłoby to wielkie koszty. A wiadomo 
że rząd niemiecki potrzebuje teraz pieniędzy 
na prześladowanie Polaków. Wobeo oświad- 
ozenia rządu robotnicy nie mogą się z tej 
strony żadnej pomocy spodziewać i zdani są 
tem samem na własne siły.

Przegląd polityczny.
Z abór austryacki. (Miedzy 'ludowcami. — 

Wśród Rusinów. — Niemcy na Śląsku.) Dono
siliśmy w ostatnim numerze o klęsce, jaką 
poniósł poseł S t a p i ń s k i  na wiecu ludo
wym w Jaśle. Klęskę stwierdzają również 
pisma ludowców: „Kuryer Lwowski" i „Przy
jaciel Ludu". „K uryer Lwowski" widzi przy
czynę pierwszej klęski p. Stapińskiego w 
zmianie polityki stronnictwa ludowego i kon
szachtach z konserwatystami, — „Przyjaciel 
Ludu“ zaś rozbicie zgromadzenia kładzie na 
karb zorganizcwa ej bandy wszechpolsko- 
żydowsko-socyałistycznej, która do rozbicia 
wiecu już przedtem należycie się przygoto
wała i ostatecznie cel swój osiągnęła. Nas 
to, co było powodem rozbicia wiecu i klęski 
p. Stapińskiego nie wiele obchodzi, my bo
wiem stwierdzamy tylko goły fakt, że tak 
się stało, a piszemy zaś o tem obszerniej 
dlatego, że jestto niewątpliwą przepowiednią 
upadku p. Stapińskiego, względnie kursu po
lityki obecnie przezeń reprezentowanego, 
który wcześniej czy później nastąpi. Takie 
jest ogólne prawie przekonanie i tak piszą 
o tem  prawie wszystkie pisma, nie wyjmu
jąc nawet pism ludowców. Z pomiędzy gazet 
ludowców najbardziej przeciw obecnemu sta
nowisku politycznemu posła Stapińskiego 
występuje „Gazeta Ludowa", wychodząca we 
Lwowie, pod redakcyą p. Dąbskiego. „Ga
zeta Ludowa" tak ostro atakuje p. Stapiń
skiego, że „Przyjaciel Ludu" widział się zmu
szonym przeciw atakom tym wystąpić. W sku
tek tego między „Przyjacielem Ludu" a „Ga
zetą Ludową" toczy się obecnie dosyć za
cięta nawet walka, która spewnością doda
tnio na wewnętrzne stosunki w stronnictwie 
ludowców nie wpłynie, ale przeciwnie przy
śpieszy tylko gruntowny rozdział między 
grupą radykalną a umiarkowaną ludowców. 
W ostatnim numerze grozi „Przyjaciel Ludu" 
„Gazecie Ludowej" bojkotem i tępieniem jej 
bezwzględnam, jako pism a szkodliwego dla 
ludu, jeżeli „Gazeta Ludowa" nie zaprzesta
nie walki przeciw p. Stapińskiem u i jego 
polityce. Czy ta  groźba co poskutkuje, na
leży poważnie wątpić. Czekajmy jednak cier
pliwie dalszych wypadków i przeobrażeń w 
stronnictwie ludowem.

Między stronnictwami ruskiemi kotłuje 
się podobnie jak w stronnictwie ludowem. 
Dotychczasowym stronnictwom ruskim zdaje 
się poważnie zagraża powstawanie do życia 
nowego stronnictwa, ugodowego w stosunku 
do Polaków, o którego początkach już do
nieśliśmy. Dotychczas jednak nie wystąpiło 
ono jeszcze na widownię publiczną.

Jaki ucisk polityczny stosują władze nie
mieckie wobec Polaków na Śląsku, świadczą 
fakty, które coraz częściej a obecnie prawie 
stale się powtarzają, że starostwo odmawia 
Polakom pozwolenia ua urządzanie wieców 
publicznych w miastach śląskich. Ze szcze- 
gólnem upodobaniem stosuje to starostwo 
cieszyńskie wobec Polaków, którym w Cieszy
nie od kilku tygodni z zasady odmawia pozwolę 
nia na urządzaniewieców. Czyżbyjia starostw a 
śląskie nie było już środka celem zm usze
nia ich do szanuwania ustaw ?! Możeby 
Koło polskie pomyślało i o tem, żeby na
dużyciom starostów  kres położyć!

Austro-W ęgry. (Parlament. — Zatargi we
wnętrzne. — Widmo wojny.) Parlam ent — jak 
już donieśliśmy — zebrał się pod koniec listo
pada na dalsze obrady. Dotychczas jednak
0 tych obradach nie wiele można powie
dzieć. Posiedzeń odbyło się trzy. Na pier- 
wszem posiedzeniu radykalni Czesi zrobili 
olbrzymią awanturę z powodu wprowadze
nia sądów wojennych w Pradze, tak, że po
siedzenie to zeszło prawie na niczem, Dru
gie posiedzenie poświęcone było uczczeniu 
jubileuszu ceśarskiego. Trzecie zeszło rów
nież na odczytywaniu i uzasadnianiu wnio
sków nagłych, postawionych głównie przez 
radykalnych Czechów i Niemców w celach 
obstrukcyi, która wprawdzie jeszcze w całej 
pełni nie wybuchnęła ale może wybuchnąć 
— chociaż wszystkie większe stronnictwa 
dążą do tego, żeby parlamentowi ludowemu 
umożliwić pracę i egzystencyę. Najważniej- 
szemi sprawami, znajdującemi się obecnie 
na porządku dziennym parlamentu, k tóre 
może zadecydują przynajmniej na teraz a  
dalszem istnieniu parlamentu, są: uchwalenie 
budżetu i ustawa o przyłączeniu Bośni i Her
cegowiny do Austro-Węgier. Jeżeli te sprawy 
zostaną uchwalone, no to może parlam ent 
kilka miesięcy znów ma życie zapewnione. 
Niestety, zachodzi jednak bardzo poważna 
obawa, cz> rządowi uda się zebrać potrze
bną do uchwalenia tych ustaw ilość głosów. 
Położenie w parlamencie przedstawia się w ięc 
bardzo ponuro.

Gorzej jeszcze przedstawia się wewnę
trzne położenie w państwie. Walki narodo
wościowe Niemców z Czechami, W łocham i
1 Słoweńcami doprowadziły wszędzie do ta
kiego naprężenia wzajemnych stosunków, że  
każdej chwili grozi wybuch nowych starć  
ulicznych, demonstracyi i wieców, które zre
sztą są ciągle na porządku dziennym, a co 
za tem idzie—wojen w parlamencie, że każdy 
dzień przeżyty spokojnie, to wielka dla Au- 
stryi ulga, a dla rządu zdobycz.

Na zewnątrz niebezpieczeństwo wojny 
nietylko nie maleje, ale przeciwnie coraz 
więcej rośnie i przybiera charakter coraz 
groźniejszy.

Na W ęgrzech socyalna demokracya po
stanowiła urządzić strajk masowy przeciw 
pluralnemu praw u głosowania, projektowa
nemu przez rząd węgierski.

Z abór rosyjski. Przed niedawnym cza
sem w gubernii piotrkowskiej z polecenia 
generał gubernatora zamknięto wszystkie 
prywatne szkoły polskie. Obecnie czterna
ście z tych szkół ponownie otwarto. W  Du
mie rosyjskiej posłowie polscy złożyłi inter- 
pelacye o zagrabiony nieprawnie Polakom 
kościół katolicki w Opolu, gubernii siedle
ckiej. Kościół ten  zabrano katolikom z po
czątkiem ubiegłego roku.

Włochy. (Przeciw Aastryi.) Przez kilka 
dni toczyła się w parlamencie włoskim wiel
ka dysknsyu nad polityką zagraniczną pań
stwa, a w szczególności nad stosunkiem 
Włoch do Austryi. Dyskusya ta była popro
si u wielką dem onstracyą przeciw Austryi. 
W szyscy prawie mówcy atakowali A ustryę 
szczególnie za przyłączenie Bośni i Herco- 
gowiny, nikt zaś w obronie Austryi nie wy
stąpił. Natom iast Włochy z coraz większy
mi sympatyami zwracają się do Rosyi, z 
którą podobno zawarły już porozumienie 
przeciw Austryi.

Z granicy serbskiej. Dzienniki donoszą i 
podtrzymują wiadomości o starciach austrya- 
ckiego wojska z bandami powstańczemi Ser
bów i Gzarnogórców. O jednej takiej walce 
donosiliśmy już w przeszłym numerze. Obe
cnie nadchodzą nowe podobne wieści.
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Z ostatniej chwili.
4 Ukrainiec anarchista przed sądem.^

87z Wiednia donoszą: Przed wiedeńską ław" 
przysięgłych stawał 28-letni Ukrainiec Mir' ał 
Łoziński, oskarżony o zamieszczenie w anar 
chistycznem piśmie „Wohlstand fur Alle“ ar
tykułu, p o c h w a l  aj ą c e g o  z a m o r d o w a 
n i e  hr .  P o t o c k i e g o .  Autor wychwalał 
ten czyn i w z y w a ł  U k r a i ń c ó w  do  s t o 
s o w a n i a  w G a l i c y i  k o n i u  n i s  t y c  zno-  
a n  a r  c h i  s t y  cz  n e go sy  s t e  mu.  Podczas 
przesłuchania Łoziński się przyznał, że napi
sał inkryminowany artykuł, jednak do winy 
się nie poczuwa. Występował on podczas 
przesłuchania gwałtownie przeciw Polakom. 
Twierdził on, że jeżeli Wanda Oobrodzicka 
została mimo zamachu na Skałłona uwolnio
ną, gdyż zamach usprawiedliwiony był sto
sunkami w1 Królestwie, z tego samego po
wodu i zamachy Ukraińców nie powinny być 
uważane za zbrodnię. Lud ukraiński nie po
tępił czynu Siczyńskiego. Łoziński przeczył 
jakoby prowadził propagandę anarchistyczną. 
Nie wzywał ou do gwałtów, omawiał tylko 
instytucye i stosunki społeczne w Galicyi, a 
to nie jest zbrodnią, bo Austrya opartą jest 
na prawie.

Przysięgli 7 głosami przeciw 5 wydali 
w e r d y k t  u w a l n i a j ą c y ,  poczem Trybu
nał u w o l n i ł  Ł o z i ń s k i e g o  od  w i n y  
i k a r y .

Zawiadomienia.
Kraków. Grupa krakow ska „Polskiego Związku zawo

dowego chrześcijańskich robotników" urządzą w dniu 
14 b. m. o godz. 7ej wieczór p o u f n e  z e b r a n i e  
z następującym porządkiem dziennym:

1) referaty: W yjaśnienie projektu rządowego o ule
pszeniu na starość.

2) Agitacya i Organizacja.
3) Dyskusya.

O nader liczne przybycie w tak dla nas robot, ważnej 
sprawie wzywa Szanownych Kolegów

Zarząd Grupy

ScKrctarz robotniczy skim i niemieckim po
trzebny je s t od 1 grudnia b. r. Pierwszeństwo mają 
członkowie Pol. Związku zawodowego chrzęść, robot,, 
którzy brali udział w org-anizacyi i agitacyi w Zwią
zku. Zgłoszenia do głównego Zarzadu Polsk. Związku 

zawod.chrześć. robotników w Krakowie. 1—3

Dadeslane.
(Za dział ten Redakcya nie odpowiada).

S T E F A N  P O R Ę B S K I
obecnie

KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 32 LINIA C—D 
poleca:

Grzebienie do czesania, szpilki rogowe, celu
loidowe i agrafki do damskich fryzur. 

Największy skład paciorków, korali prawdzi
wych i kamieni sztucznych do haftu. 

Odznaki mundurowe, borty wojskowe, urzę
dnicze, kościelne i teatralne.

Wielki wybór artykułów dewocyjnych i ga
lanteryjnych.

!! Jllgdy dotąd nie byw ałe!!
SZOPKA

jedyny wyrób czysto krakowski.
składająca się z 18 figur polichromowanych. 
(Osoby na 40 ctm. wysokie). Typy polskie 
górali i wieśniaka, nie niemieckie maski bez
myślne. Do nabycia tylko w handlu K. Za
jączkowskiego Kraków, pl. Maryacki 8. Oprócz 
powyższej jest wiele innych kartonowych od 

16 hal. w zwyż.

Największy wybór obrazów
i obrazków św.

reprodukcye znakomitych mistrzów i galeryi, z pierw
szorzędnych fabryk. Medaliki i krzyżyki srebrne i 
zwykłe. Różańce, skaplerze, korpusy na krzyże od 
maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też arty 
stycznej roboty z kości słoniowej, oraz rzeźbione z 
drzewa figury święte najrozmaitszej wielkości. Fere
trony i obrazy ao tychże. Oprawia się obrazy w ra
my z listew, których posiadam znaczny wybór. 
Książki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. 
Znakomite świece woskowe. Przyjmuje się wszelkie 
zamówienia w zakres handlu wchodzące.

K. Z a ją c z k o w s k i
w  KraKowic, p la c  JfiaryajKi &•

Dobry środek domowy.
Wśród środków domowych, których używać 
się zwykło jako bólo uśmierzająco i odcią 
gające nacinanie w zaziębiemach itd. zaj 
muje wyrahb.ne w Rb >ratorjnm apteki Dr. 
Piicht* ra w Pradze Liniment. 0>psn'i comp. 
z ,,kotwicą“ (zastąpienie Pain-Expelleru) 
pierwszej miejsce. Cena jest niską: 80 hal., 
kor. L40 i 2 — za butelkę;  każd> butelka 
mieści się w pięknem pudełku, które opa

trzą ne je>t znaną kotwicą.

Zegarki najdokładniej wyregu
lowane i wypróbowane 
z 3 -letnią gwarancyą 

wysyła

Pierwsza fabryka zegarków

H A N N S  K O N R A D
c. k. nadworny dostawca

W BR0X, Nr. 750 (Czechy).
Szwajcarski niklowy kieszonkowy zegarek K 5'—.

Budzik K 2-90. Zegar stołowy K 8'50. 
GŁÓWNY KATALOG Z 3000 ODBITEK NA ŻĄ

DANIE ZA DARMO I OPŁATNIE. 
W ysyłka za zaliczką. — NI EMA R Y Z Y K A !  — 

W ymiana lub zwrot pieniędzy.

Bibułki w  książeczkach „Pobudka"
wyrobu

Mra W. BEŁDOWSKIEGO w Krakowie
są pierwszej jakości 

Wyrabiam je, by wyprzeć z naszego kraju 
tego rodzą u obce wyroby, j ak: Griffon, Club, 
le Delice itd., w cenach po 2, 4 i 6 h, Do na
bycia w trafikach. Na żądanie wysyłam okazy 

darmo.

Kancelarya adwokacka

Dra M. Gryzieckiego
w Krakowie, Rynek gł. L. 26.

otwarta jest codziennie w godz. od 9—12 
rano i od 3—5 popołudniu z wyjątkiem nie

dziel i świąt.

Pr. Bolesław Misiewicz
A d w o k a t  K r a j o w y  w  K r a k o w ie

ul. Warszawska 1. 4.
z a ła tw ia  spraw y 'ą d o w e , polityczne, 

pożyczK owe, banK owc.

POZW OŁ PAN
znakomitego papierosa własnej roboty. 

Kupuję słynne tutki
M. P A S C H A LS K IEG O

Żądam wszędzie wyraźnie tutek Paschalskiego, 
innych nie biorę.

Czasjni p o m y fttf« kalendarza u  ro t  
następny!

Naszym Czytelnikom polecamy gorąco ka
lendarz Posłańca Serca Jezusowego. Zama
wiać można pod adresem: K r a k ó w ,  ul. Ko
pernika 26 i w Administracyi „Postępu“ ul. 
św. Tomasza 1. 37 (cena 60 hal.).

W incenty Satalecki
w KRAKU v\IE, ul ca Floryańska L. 18 

poleca uznano ogólnie za najlepsze w smaku

s z y n k i
maz w.-.z-lkm mne wędliny niezrównanej 
dobroci i V ic;Iki /..-pas szm alcu i słoniny. 
ZIcrenM  u sK iite c/o u  odwrotnie. —  Genniki 

s z c / e g ó l < ’« e n» ż ą d - r m  .

Fonografy i Gramofony
doskonale bez skazy funkcyonujące do
starcza po najtańszych cenach fabrycznych

Hanns KONRAD
c. k. nadw. dostawca w Brux Nr. 752 (Czehy)

Fonografy z dwoma walcami Koron 9-—. 
Gramofony z dwoma kawaikami muzyki Kor. 22-—.

/ a f t a i  9 a t r  ln°.ie8'° bogato ilustrowanego głó- 
felJlW J /  Hłl wnego katalogu z 3000 odbitkami 

za darmo i opłatnie.
W ysyłka za zaliczką. — Niema ryzyka! — Wymiana 

dozwolona.

Darmo igopłatnie
przesyłam każdemu mój wielki bogato 
ilustrowany główny katalog z przeszło 
3000 rycin solidnych, dobrych i tanich 
instrumentów m u z y c z n y c h  wszelkiego 

rodzaju.
C. i K. DOSTAWCA NADWORNY

HANNS KONRAD
dom przesyłkowy towarów muzycznych

w BRtiX 433 (Czechy).
Skrzypce dla uczących się bez smyczka już j a  K 4-80, 
5 50, 6-—. Smyczki po K —-80, K 1-—, 1-40 i wyżej. 

Cytry, harmoniki etc. na składzie.
Proszę żądać katalogn!

C. k. rządowo uprawniony

Zakład wojskowo-naukowy
em. maj. A. Kornbergera i K. Moscheniego
KRAKÓW, Stachowskiego 15, Willa „W anda" 
przygotowuje do wszelkich egzaminów woj
skowych, oraz prywatystów do wszelkich 
klas szkół średnich i do matury. Pierwszo
rzędny P E N S Y O N A T  także dla uczniów 

szkół średnich.
N o w e  k u r s a  przygotowawcze, wstępne i 
główne do Egzaminn inteligencyjnegc, oraz 
Kursa przygotowawcze go Egzaminn kadec- 
kiego rozpoczęły się dnia 1-go września. 
Tamże Biuro informacyjne dla wszelkich 

spraw wojskowych.
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S I |N G E |R A
„66“ 

najnowsza i 
najznakomitsza 

maszyna do szycia.

SINGERA
maszyny 

nabyć można we 
wszystkich naszych 

sklepach.

wełnianą bieliznę, =  
skarpetki oraz kami
zelki wełniane z rę
kawami, bardzo tanio

POLECA

Singer Go. Tow. Akc. maszyn do szycia. Bolesław W  i e rz e j s k i
Kraków ul. Szpitalna 40.

Filie we wszystkich większych miejscowościach Kraków, Rynek, róg ni. Floryańskiej.

Ważna wiadom ość
d la  s z u k a ją c y c h  p r a c y  na  

c z a s  je s ie n i  i zim y!
W A r g e n t y n i e  [Ameryka południowa) potrzebni 
są robotuicy mężczyźni i kobiety do robót, w polu od 
p o ł o w y  w r z e ś n i a  d o  k w i e t n i a .  Płaca wyno
si po 3 k o r o n y  d z i e n n i e ,  wikt dostatni i mieszka
nie. Podczas żniw, jakie tam  wypadają w styczniu 
i trw ają do kwietnia płaca wynosi 5 do 10 k o r o n  

dziennie, wikt i mieszkanie.
Towarzystwo . . O P A T R Z N O Ś Ć ' 1 z każdą liczniejszą 
partyą posyła dozorcę. Koszt podróży z Krakowa aż 
na miejsce wynosi około 180 koron. Wyjazd z Kra

kowa co tydzień.
Unikać pokątnych ajentów!

Zgłaszać się do
Towarzystwa „OPATRZNOŚĆ"
w Krakowie, ul. Pawia 2, lub do filij 

w Oświęcimiu i Jarosławiu.

Ważna wiadom ość
d la  chcących się osiedlić na roli 

W  BRAZYLII!
Kto chce jechać z rodziną do Brazylii dla osiedlenia 
się na roli może otrzymać od towarzystw żeglugi 
bilet wolnej jazdy przez morze dla siebie i całej ro
dziny. Przed wyjazdem zasięgnąć należy rady Towa
rzystwa „OPATRZNOŚĆ" w Krakowie lub w Filiach 
Towarzystwa w Oświęcimiu i Jarosławiu. Towarzy- 
rtwo ma w Brazylii swoich urzędników i zajmuje się 
losem wychodźców na miejscu. Nie dać się więc ba
łamucić pokątnym ajentom, którzy nie znają sami 
kraju, do którego ludzi wysyłają i fałszywie informują 
wychodźców narażając ich na straty  i zawód. Na sa
mą jazdę do morza trzeba mieć najmniej 30 koron 
od osoby dorosłej. Przed wyjazdem być u doktora dla 
stwierdzenia czy nie zachodzi wypadek choroby oczu .

Towarzystwo opieki nad wychodźcami 
„OPATRZNOŚĆ" w Krakowie, ulica Pawia 2.

Jedyny IjaiolicHi sKład przyborow fotograficznych
 _______ pod fachowem kierownictwem._______

‘ y t y
ł y n y
rzybory
rzyrządy
apiery

Fotogra
ficzne

KRAJOWE i ZAGRANICZNE NAJSŁYNNIEJSZYCH FIRM: „FOS“ 
(WARSZAWA) KODAK, GOERZ, LUMIERE, JOUGLA etc.

Po najtańszych cenach. W największym wyborze. C E N N I K  G R A T I S .
Warszawski Skład przyborów fotograficznych. Kraków, Szewska I. 2.

c. k. nadw. 
dostawca

K, 3 ,50 K, 6,80

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH 
WYMAGAŃ

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M A S A R S K I C H
JÓZEFA BIALIKA

W  KRa KOWIE, UL. FLORYAŃSKA 50. 
FILIA: PLAC MARYACKI 2.

poleca w zakres m asarstw a wchodzące wyroby 
w ja k  najlepszym gatunku i o wybornym smaku.
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za pobraniem.

NAJLEPSZE ZEGARY
odznaczone złotymi i srebrnymi medalami dostarcza 

uznana za bardzo rzetelną firma

HANNS KONRAD
w BRtiX, Nr. 434 (Czechy).

Niklowy zegarek „Re- 
montoir" K. 3'50 syst. 
„Roskopf" patentowany 
K. 4- — , z podwójnemi 
kopertami K. 6 80. czarny 
stalowy zegarek „Re- 
montoir" K. 4.—, szwaj c. 
system „Roskopf" patent. 
K. 5-—, rejestr. „Adler 
R o s k o p  f-R e m o n t o i r "  
K. 7-—, prawdziwy sre
brny „Remontoir" z me
chanizmem „Gloria" Kor. 
8-40, z podwójnemi me- 
talowemi, stalowemi tul- 
skiemi kopertam i K. 10-50; 
prawdziwy srebrny „Re
montoir" syst. „Roskopf" 
patentowany- K. 11—, ten 
sam z podwójnemi ko
pertam i K. 13-50, budzik 

konkurencyjny K. 2-90, budzik z podwójnymi dzwon
kami K. 3-80, budzik alarmujący „Adler Roskopf" 
marki protokołowanej K. 3-80,' budzik z wieżowemi 
dzwonami K. 6-60, zegar „Schwarzwalder" K. 2-50, 
zegar z kukułką K. 8-50, zegar pendułowy K. 8-50. 
Do każdego zegarka daje się rzetelną 3-letnią pisem

ną gwarancyę.
Zapewnienie: zakupiony towar, w r-azie gdyby gię nie 
podobał, wymieniam najchętniej na inny względnie 

zwracam pieniądze.
Proszę zażądać mego bogato illustrowanego głów
nego cennika z przeszło 3000 illustracyami, który

natychmiast darmo i opłatnie wysyłam.

Starszego lekarza sztab, i fiz. Dr. G. Schmidta

słynny

Olejek słuchowy
nsHwachwilowągiiiclii-tę.CiPPZ-tfiieziiszów. 
szum v uszne.!) i [T/ylcju-ny słurlt nawet 
w zastarzałych wynadk- cb. Sprowadzić 
tncmiazi  4. k>-r. za flaszkę z opisem użycia 

przez aptekę 
H. Rubla przedtem Z. Ruckera we Lwowie.

IB
DOBRE HARMONIKI Kor. 4*80 

50.000 sztuk sprzedano.
Żadne cło! — Gwarancya! — Zmiana dowolna lub 

zwrot pieniędzy!
Nr. 306*/*: 10 klaw., 2 rej., 28 głosów, 
wielk. 24X12 K 4-80. Nr. 6571/*: 10 klaw., 
1 rej. 28 głosów, wielk. 30X15 K 5-20. Nr. 
656*/*: 10 klaw., 2 rej., 28 głosów, wielk. 
30X15 K 5-40. Nr. 305'/*: 10 klaw., 2 rej., 
50 głosów, wielk. 24X12 K 6-20. Nr. 663'/*: 

10 klaw., 2 rej., 50 głosów, wielk. 31X15 K 8-—. 
Nr. 306*/*: 10 klaw., 2 rej., 50 głosów wielk. 31X15)/a 
cm. K 8-50. Nr. 307'/*: io  klaw., 3 rej., 70 głosów, 

wielk. 31X15* „ cm. K 9-50.
Szkoła do samonauki darmo.

W ysyłka za zaliczką przez c. i k. nadw. dostawcę
H A N S a  K O N R A D a

Dom wysyłk. tow. muzyczn. Brux Nr. 1495 Czechy, 
Cennik główny z 3000 ilustr. wysyła zaraz na życzenie 

darmo i opłatnie.

Najtańszy skład papieru i galanteryi 3NNEGZEK 8 ZIEMBIGKI “
p o leca  album y n a  fotografie  i  k a rtk i, w yroby *e skóry, z bronzu  i  w ie lk i w ybór papierów  listow ych .

^  15-tu  la t  is tn ie ją cy  d a w n i  e j Józefy Nowińskiej b e c i e  Horakowej
9  i  ti n n n P Z R h n  WJU w  K r a k o w ie  pracy ul. M ik o ła js k ie j  I. 14. — T e le f .  l i r .  2 4 8 .

■■ U II 1 II li |J U IJ I U U II U W  Jy p0d osobistem kierownictwem emer. ofic. poi. ANTONIEGO HORAKA.
U rządza pogrzeby  od  skrom nych do najw spanialszych, posi <da wielki skład trumien metalowych oraz dębowych i innych własnego wy

robu. Posiada groby wieczyste. U skutecznia przewóz zw łok w kraju  i z zagran icy .—Ceny Umiarkowane.

Zakład odznaczony dyplomem honorowym medalem złotym i medalem bronzowym c. k. Ministerstwa handlu.

KUSZE jed n o b arw n eg o  i trójbarwnego pierwszy graj. ZaK-ład reproduKcyi fototechnicznej
etc., do iiustracyi ws z e i k u h  wy- _  . * n r A i i n i f i  : O n ń ll /n  u> V D A lff lU /IC  u l . F r a n c i s z k a ń s k a  4
da w nictw , wykonuje artystycznie I , JADiUNoM I 5P0łKfl W NnANUWIŁ Telefon 114.

TOWAR DOBOROWY. 
C E N Y  U M I A R K O W A N E .Magazyn Towarów bławatnych

i gotowej Konfekcyi damskiej
» Krakowie, przy ul. Grofekltj !. 3. oraz . p e a c o w o t a  s u k i e n  * * * *

pod zarządem fachowym, I SWi|w I8tBl{8ięty.



Sfcr. 8. „P O S T Ę P 8 Nr. 63.

M A G A Z Y N  
obawia męskiego, damskiego i dla dzieci

pod firmą,:

PIERW SZA KRAKOWSKA S P Ó Ł K A  S Z E W C Ó W
PRZY n  ZWIEB.ZYKDSCKIEJ L. i .

poleca swój bogato zaopa
trzony S K Ł A D  O B U W I A ,  
wykonanego według najnow

szych fasonów.
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA 
NA OBUWIE WSZELKIEGO 
RODZAJU i wykonuje tako
we na czas oznaczony, — 
z wszelką, dokładnością, rę

cząc za ich trwałość, 
po c e n a c h  m o ż liw ie  p rz y s tę p n y c h . 
Polecając się łaskawym względom Szanownej 

P. T. Publiczności, kreślę się za firmę

W alenty Korta.

Proszę żądać
gratis i franko

mego bogato ilustrowanego C E N N I K A  
z przeszło 3000 odbitek zegarków, wy
robów srebrnych, złotych, muzycz. i. t. d.

Pierwsza fabryka zegarków
C. k. nad w. u  A M A T O  I T H I W D  A FI C.k.nadw . 
dostaw ca H i i i l  i i  ł J  A u l l A i i l J  dostawca

w BRUX Nr. 432 (Czechy).
Kotw. zegarek remontoir „Adler Roskopf“ 7 koron. 
Prawdziwy srebrny zegarek Roskopf szwajc. systemu 
5 koron. — Rejestr, niklowy zagarek remontoar 

8.40 kor.
Hiema ryzyka! Wymiana lub zwrot pieniędzy.

Marka oohronna: „Kotwica"

iUCapsii
zastąp ien ie

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające nacieranie; do nabycia we 
wszystkich aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 
i 2 K. Przy kupnie tego powszechnie ulubio
nego środka domowego należy przyjmować 
tylko butelki oryginalne w pudełkach z naszą 
ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  wtenczas 
jest pewność, że się otrzymało w y r ó b  

o r y g i n a l n y .
eka Dr. Richtera pod „ z ł o t y m  lw e m "

w  P ra d z e ,
u l i c a  E l ż b i e t y  No. 5 no try . 

W y s y ł k a  c o d z i e n n a .

Broń
najotaranniej wypróbowaną, z państwową pieczęcią, 
najlepszej jakości i w  najczystszem wykonaniu z gwa- 
rancyą za nienaganne funkeyonowanie przesyła c. k. 
dostaw ca nadworny H a n n s  K o n ra d  Briix Nr. 753 
(Czechy). Rewolwery K 5'50, 7-50. Terzerole K 55; 10, 
2'70. G łó w n y  k a ta lo g  z  3000 o d b ite k  n a  ż ą 
d a n ie  d a rm o  i o p ła tn .e . Przesyłka za zaliczką, 

. B ez ry z y k a !  W ymiana dozwolona albo zwrot pieniędzy.

„POD KILIŃSKIM" 
Handel skór i przyborów 

szewskich

Antoni Markiewicz i Sp.
Krałjów, ploryaRsHa 29.

poleca:

znane z najlepszej jakości skóry z pierwszo
rzędnych fabryk warszawskich — kamasze, 
obkłady, przyszwy, skóry najlepszej jakości 
wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla 
PP. Szewców, Tapicerów, Rymaizy, Siodła- 
rzy, Introligatorów, Rękawiczników i t. d. 
Kopyta, narzędzia szewskie, przybury do 
obuwia, jak: guma i płótno, filc, flanela, 
sznurowadła, guziki, jedwab, nici, przędza, 
uszka, szczotki, kremy, lakiery, wyściółki, 

smarowidła do o b u w ia  i' t. p. 
C Z ER N I D Ł O  DO OBUWIA „SOKÓŁ"  

Zlecenia odwrotną pocztą i koleją. 
Dla PP. Kupców i Kółek rołn. znaczny op u st

N aw et n ajw yb redn iejszych  sm ak oszy  potrafią  
zad o w o lić  tu tk i cy g a retew e

“  Z wataMOS „SALVES0L“
Bibułka zrobioną jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych 

więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny 
Własności to podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

9 9 W ATA SALVESO L ii

Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek 
swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy, palący tytoń, chcąc uni
knąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko w cygarniczkach szklanych z wata 
„SALVESOL‘\

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papie
rosów lub cygar.

gMBg"* 1000 sztuk tutek „Framos" 3 kor. 10 cygarniczek 
I K. 20 h. — Pakiecik waty ,,SaIvesol“ 30 lub 60 h.

Zakład przemsłowy wyrobów papierowych „N0RIS“

d

Mr. W. Bełdowski, Kraków.
i m a

U
TylKo prawdziwe szlachetne Kamienie w oprawie. 

FERDYNAND HOFMANN 
KRAKÓW, SUKIENNICE 17.

PREMIOWANA
FABRYKA MEBLI, SIATEK,

żelaznych konstrukcyi, 
i wyrobów ornamentalnych kutych

JÓZEF GÓRECKI
w Krakowie, ul. św. Wawrzyńca L. 26

poleca się do wykonania po bardzo 
przystępnych cenach:

Wszelkich siatek, maszynowych i ręcznych, 
Mebli żelaznych i mosiężnych, 
Konstrukcyi dachów, schodów żelaznych, 
Wszelkich artystyczn. wyrobów żelaznych.

MAGAZYNY WŁASNE WE FABRYCE.
Telefon Nr. 277. Adres telegram ów wyraźnie:

Józef Górecki, Kraków.

KRAKOWSKA

GAZOWNIA MIEJSKA
Numer Telefonu

Zakładu Nr. 72, Filii Nr. 198, Sklepu 345. 
KOKS GAZOWY

gruby, do kuźni i osuszania, łamany na opał, z do
staw ą w workach plombowanych przy zamówieniach 
przynajmniej ijl wagonu (25 metrycznych cetnarów), 

znaczny rabat.

SMOŁA GAZOWA (TER)
do utrwalania drzewa i sm arowania papy dachowej.

URZĄDZENIA GAZOWE
pod przystępnymi warunkami, ta k ie  na raty, oraz 

wynajmowanie świeczników gazowych.

5Kt«P Gazowni (i eUKtrowai miejskiej)
przy placu Szczepańskim (Stary Teatr)

zaopatrzony: w świeczniki, Lampy gazowe i elektry
czne, Palniki i siatki d ra Auera, Szkło, W ęże i t. p. 
Przyrządy do gotowania na gazie, Kuchenki, Palniki, 
Piece, Kominki, Przyrządy kąpielowe, Przyrządy dla 
rzemiosł do g p a n ia  gazem. Najlepsze palniki i siatki 
auerowskie. Przyrządy do gotowania i grzania po ce
nach fabrycznych. W entylatory elektryczne, Piece 

koksowe patent. Automat.

KOSZTORYSY BEZPŁATNIE!

Zamówienia przyjmuje i wyjaśnień udziela:

NmKcya fruowsKta Gazowni Miejskiej

R E K h f l f M G S E
oraz wszelkie inne podania w sprawach woj
skowych, w sprawach małżeńskich, kaucyj
nych, tudzież Podania do Tronu sporządza 
szybko i tanio, a zarazem udziela wszelkich 
wskazówek, najstarsze w Galieyi <\ k. konc.

Biuro informacyjne dla spraw wojskowych
em. uuij. K Kornbergera i K. Moscheniego
Kraków, ul. Stachowskiego 15, „Willa Wanda"

Jedyny Zakład wojskowo-oaukowy.

F A B R Y K A

J mL* wyrobów z branżoS E ® §  isre b - a
naczyń kościelnych

Posiada na składzie wielki wy
bór gotowych Kielichów, Mon
strancja, Lichtarzy, Kandela
brów, Krzyżów itp. i sprzedaje 
takowe po nader przystępnych 
cenach. Wyzłaca, srebrzy, bron- 
zuje sta re zużyte naczynia zgw a- 
rancyą, posiada własną odle- 
warnię i je s t w moźnośei wyko
nywać zamówienia b e z  k o n -  
k u r e n c y i .

Franciszek Kopaczyński
Kraków, ul. Floryańska I. 47.

Na żądanie wysyła cenniki ilustrowane gratis.

Wydawca ( redaktor odpowiedzialny:

Zakład rzeźby artystycznej

Wojciecha Samka
w  Bochni

odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwo
wie 1894 r. i złotym medalem na wystawne w Tarno

wie 1903.
wykonuje figury świętych z drzewa, wobec 
których nie jłotrzeba sprowadzać wyrobów 
zagranicznych, ołtarze, feretrony i w ogóle 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury świę
tych przy drogach i pomniki z kamienia, mar
muru i granitu. lVzyjomje wszelkie odno

wienia i reperacye.
Na żądanie wykaże się liezuemi świadectwa
mi WW. Duchowieństwa i pp. Architektów.

(-elew prce/komuua się, że wyroby moje 
są lepsze od aagramcznyeh, proszę zrobić 
namówienie. — Nie brak nam rąk do pracy, 
niechże więc grosz .-wstania w kraju, zamiast 
wędrować za granicę.
Pracownia przyjmie natychmiast zdolnych 
rzeźbiarzy ftęuralłstów na stałą posadę.

O m kcntta „fłtoso Naftutir11 w K«rfc»*rłe.


